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cena prenumeracyjna dwa ztote polskie. 
U kw — 


Mądry znajdzie naukę w iednćm nawet słowie, 
Znajdzie sobie przestroge pod najlichszą fraszka,— 
Tysiąc mądrych rozdziałów czytaj próżnćj głowie, 
Dla nićj mądrość najwyższa czczą będzie igraszką, 


K. BRODZINSKI. 


EA 


Świsiek srod papierowych $vvist- 
-ków poświstywać będzie po wilenskich u- 
licach. Bo cóż ma robić, kiedy dziś wszyst- 
ko już uczone, wszystko uczeni, ani przy- 
slepu! On sobie zajrzy czasami do cu- 
kierni, czasem do kawiarni, niekiedy do 
Nowiekiego a rozparłszy się w boki, niby 
jaki pan hrabia, i do Tyciusowéj , świ- ` 
szezypalka zawita. 

O! tak, tak, moi Czytelnicy ! Jest-to 

- prözniak do niczego! Lubi spozićrać i 
tu iówdzie ; lubi niekiedy wymknąć sięi 
na wieś, jeśli mu z Estetyką pasportów u- 
dzielą. Zniémi on i za wileńską granicę 
do Rygi, do Odessy, do Gdańska, do Lwo- 
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wa i w prawoi w lewo, po caléj przestrze- 
“ni od morza do morza, przechadzać się bę- 
dzie. Jest-to Czytelnicy moi, gość ni pro- 
szony ni dziçkovvany: jest-to natręti wścib- 
ski ; wszędzie się urodzi choć go nie po- 
siejesz! 8 
Świstek , śród świstków, w czystćj, 
skromnćj i przystojnćj, chociaż niepier- 
wszego kroju, zawsze podobnćj do téj 
w którćj teraz występuje sukmance , 
przyrzekając łaskawym pokazywać się 
Czytelnikom , wszystkich do księgarni 
Gliicksberga , Zawadzkiego, i wszędzie 
gdzie tylko po książki ciekawi ludzie, ro- 
zumie się z pieniędzmi, przychodzić zwy- 
kli, zaprasza. Dobrzebylo było, żebyście 
się od razu, w pięciuset przynajmnićj, ze- 
brali | Za każdą chęcią oglądania nowego 
zjawiska , przed wysztafirkowaniem się 
jeszeze Świstka, po dwa złote, każdy z o- 
sobna, Czytelnicy moi przynoście ; bo ina- 
'ezćj go nie zobaczycie. „Przychodzącym 
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bowiem, beż dostatecznćj kwalifikacii, 
machina umyślnie na to przyrządzona, 
drzwi bardzo zręcznie przed samiuteńkim.. 
No! prawdziwie, trochę niegrzecznie; ale 
cóż robić, kiedy dziś nie darmo! 

Wystrojony zas i oglądany już przez 
innych Świstek , wszyscy którzy sie o- 
późnią z żółwią ciekawością swoją , za po- 
dwójna cenę widzieć go wszakże będą 
mogli. 
Świstek śród ¿wistków, po każdćj re- 
prezentacii, krój. tylko szaty zatrzymu- 
jac, głowę i substancia odświćżać przy- 
rzeka. Co głowa, to rozum! W każdej 
głowie, dwoje oczu; a każde oko inaczćj 
widzi! a każde ucho inaczćj słyszy! a 
każdy język inaczćj bredzi ! Co za rozmai- 
tość | aż miło wspomnićć ! Chodźcie migo, 
Czytelnicy, chodzeie!! 

Świstek śród świstków tak na roz. 
maita pogwizdujac note , serce wszakże 
jedno, starodawne, uczciwe, stałe i wier- 
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ne, jak Pan Bóg przykazał, mieć będzie. 
Żadne go burze nie zmienią. Chodzeie, 
Czytelnicy, chodzeie!! 

Świstek rod świstków, mając przed 
szanowną, czytającą Publicznością (x nieu- 
kami nie chce mieć do czynienia !!) kiedy 
niekiedy; bo nie jest, nie życzy sobie i nie 
będzie fiksatem chociażby może similes 
‘simili voluerint w nim gaudere, — Wy- 
stępować : zamówił sobie niżéj podpisane- 
go, przyzwoitości i dobrego tonu dozórce. 
Do niego zatém w sprawach tuzinkowych 
i nie tuzinkowych Świstka , wszyscy jak 
do najrzetelniejszego , daj Boze na długo, 
pełnomocnika, udawać się mają. Mieszka 
on w Wilnie przy bernardyńskićj ulicy 
w domu Czyżowćj; a na znak swojéj w służ- 
bieniu gotowości , własną się ręką pod- 
pisał. 

W Prawdomówce 20 stycznia 1843 roku. 
SPIRYDYON WEDZEGA. 
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Świat nasz—dziwnie rozmaity ! 
Patrzaj na dot, patrz wysoko: 

Tu lepianka włazi w ziemię, 
A tam pałac harde ciemię, | 
Zaledwie dogoni oko, 
Wystrzelił w niebios błękity. 

Tu znużony biédny chtopek, 
Szczupły ciągnie x pola snopek, 
By mógł pożywić rodzine,— 
Tam kareta w odwiedzinę 
W lecze pysznego Magnata. 
„Szampan w kryształach zaszumi ) 
Niby cos, nic EN rozümi, 
Szepcxe o marnościach świata, 


Chtopek biedny w dymnćj izbie, 
Lub siedząc latem na przyzbie , 
Wodą pragnienie ugasza — 
Trudził się zrana do nocy, 
Aby do pańskićj karocy 
Sześć gniadoszów wysztywiował. 
Gorąco biedak horowat 
I dziękuję nie odebrał, 
A Pan wszystkie plony zebrał 
Ijak najzimniej rozprasza! 

To są ludzie — Zwróćmy oko 
Czy to na dot, czy wysoko , 


A dowód znajdziem odkryty — .. 


Że świat dziwnie rozmaily! 
Równa ziemia — na jéj tono 

Sta kobierców rozścielono. 

Tu od haftarki Naturyo p) 


Piérwszy urost wiosny, synek, 


SBE „>. 


"OR PREZ 
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Tu lilija, tam barwinek, 

Tu i jaskier ztotopiory 

I btawatek i stokrotka, - 

Tu i Fijatha dewotha (* 
Kryje oko przed widzami; 

A tulipany tłumami 

Otaczają skromną pannę ; 
Masz tu rutę, masz dziewannę. 


ń Tysiąc jeszcze Jest dokota — 
| Lecz kto wszystkie zliczyć zdota?... 


„+ 
i 


CH WNowóroczażku przed kilką łaty wydanym w War- 
szawie, jedna x Szanownych Autorek starała się dowieść, 
| żeFijolek, skromny tprzyjemny mężczyzna, koniecznie, we- 

dle grammatykalnego nawet kodeksu, do Pici Pięknej nałeżeć 
powinien. Niech tak bedzie? : 
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Mimo przejdziem — — Rzeka płynie 
W pośród kwiatów po dolinie. 
Bieży dalej-—szta zdaleka— 
Brzegi oba pną sig wgórę, >- 
Złote, szare, ciemne, bure. 
Patrz, w dali, sarna ucieka, 
Przez pagórki, przez parowy; 
Bo w gęstwinie wilk się kryje, 
Itowarzyszów natowy — 
Przyzywając, głodny wyje. 
Agłupia, bez serca, sowa 
Szydzić z wszystkiego gotowa, 
Na dowód, że się nie stracha, 
Huczy swoje cha cha! chacha! 


Słowik piosnkę tkliwą dzwoni ; 
Podrzeiniacz matpować rady 
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Także układa ballady; 
Dzięciotek siedzą w ustroni 
Muzykiem być się uważa 

I melodia do nich stwarza. 

Na niebiosach jasno byte — 

Item znagła się zachmurzyła — 
Chmura za chmurą się toczy: 

- Słońce zniknęło z przed oczy; 
Wicher szumi, grad szeleszcze > 
Nawalne leją się deszcze ; 
Piorun bije za piorunem; 
Błyskawice krwawém łunem 
Rozrywaja smolne chmury — 
Powraca cichość natury 
I jasne słońce wróciło! 一 一 一 

Zewnętrznego przyrodzenia 
To blade, seine, „odcienia 1 
Gaya PMMA larzyto 


Pochwycić wewnętrzne cuda!... 
Łzy — westchnienia — straszna nuda — 
Radosc—smiechy— i pustota — 
Występki — zbrodnie— i cnota — 

Wszystko, wszystko po kolei, 
Wsród rospaczy i nadzież, . 
Okréslacby musiał biedny 1 

Ktoż-to nie wie, że sam jedny 
Nie potrafithy wydołać? ,.. 

Pozwólciez siebie przywotać 
Wszyscy pismienni Panowie!! 
Przyszłćjcie każdy po stowie, 
Czy-to prozą, czy wierszami; 
Wszystko, ogłoszę Świstkami, 
Co będzie x dobrem Współbraci — 
A BÓG Wam za to zapłaci ! | me 
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JESTEM sobie pan Prezes! a pa- 


nowie Prezesi, jak wiadomo, są bardzo roz- 
maitéj miary i dostojeństwa. Jest pan Prezes 
akademicki; jest P. Pr. Izby cywilnćj; jest 
P. Pr. Izby kryminalnćj; jest P. Pr. Izby 
skarbowéj; jest P. Pr. Miasta; jest P. Pr. są- 
dów takich i owakich; jest P. Pr. Konsystor- 
ski; jest P. Pr. kalwińskićj Jednoty ; jest P. 
Prezes... Ale ktoż wyliczyć zdoła wszystkich 
tych WW. i JW. PP. Prezesów ! Dość tobie 


moj Czytelniku więdzięć , iz ja jestem sobie 
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jeden z tych P. Prezes. Wielmożność i Jaśnie 
Wielmożność zostawuję tobie do woli. Sam 
60 zechcesz dodaj , bądź łaskaw. Nie mam 
w sobie ja P. Prezes najmniejszćj próżności. 
. Bo też u nas tytuły wszelkie zawsze prawie 
dowolne ijak bardzo od niektórych pożąda- 
ne, tak też bardzo mało, alboli też nic nie 
znaczące. ` 

Otoż, jak już powiedziałem, jestem sobie 
po prostu P. Prezes. Chodzę sobie w baranićj 
czapce na głowie , w baranićj bekieszee na 
grzbiecie , w baranich butach , w baranich 
rękawiczkach, w baranim fraku, w baranićj 
kamzelce ; słowem we wszystkićm baraniém. 
Nie idzie zatóm mój dobry Czytelniku, aże- 
byś miał się domyślać, że u mnie głowa, lub 
jakakolwiek inna część mojego dla mnie naj- 
droższego ciała , jest baranią. Broń Boże! U 
mnie głowa, nogi, ręce, oczy, nos; słowem 
cały jestem taki jak ity. Bo jeżeli z odzienia 
o ludziach zecheemy sądzić, to wszyscy bez 
wyjątku byliby baratami.. Fraki|najpićrw- 
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szych elegantów, podług najpićrwszćj paryz- 
kićj mody, czyż nie z barana?.. Nie będę się 
dluzéj nad tóm zastanawiał. — 

Otoż, ja sobie, taki P. Prezes, robię... ro- 
bie... nie nie robię! czyli niezém się nie zaj- 
muje. O! com d dolce it non far niente! 
Mawiała zawsze nieboszczka matka. Boże! 
świeć nad jéj duszą! Była Włoszka ; a ktoż 
nie wić, jak Włosi, Włoszki i Włoszęta ; sto- 
wem, wszyscy Italezykowie rozumni i rozu- 
mne. Z samego dzieciństwa a już po włosku 
rozmawiają ! Picia i jedzenia potrzebują nie 
wiele. Otok w tem tylko ja P. Prezes, zu- 
pełniem donich nie podobny, chociaż krew 
płynie w żyłach moich włoska prosto po ką- 
dzieli. Lubię, przyznam się, otwartość ; bo 
na cóż, prawdę powiedziawszy, z témi, co 
wszystkim już wiadome, taić się przymio- 
tami ?., Otoz szezérze i otwarcie wyznaję, 
iż lubię jeść wiele i aż po gardło nalewać. 
To tylko dlą hing Konieczne, „wiele i wiele; 
nad gatunkami i Todzağami” zastanawiać się 
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nie lubię. Z tegoto więc powodu, odwie- 
dziwszy po dwudziestu latach nie widzenia 
się z niém, kochane Wilenko, najczęścićj 
wszystkie interessa u panny Giertrudy za- 
łatwiam. Kto nie byl w Wilnie, zapevvno 
ciekawy będzie z tą zaeną zapoznać się ma- 
trona. 

Panna Giertruda, jestto osoba, sama juz 
sobie około lat ezterdziestu licząca , $rednie- 
go wzrostu; niezmiernie otyła; z podgardlem 
wiszacém, wydętym straszliwie gorsem, Z wy- 
sypanémi pod nosem wąsami, oznaką i dlu- 
goletniego w panieńskim wytrwania stanie, 
iże niegdyś brunetką, handel powszechnie 
prawie dziś uczęszczany; zakładała. 

Ubiera się najczęścićj panna Giertruda 
w płócienkową , biało z różowćm, w kratki, 
suknią; Z fartuszkiem czarnym , perkalo- 
wym, na przodzie znakomicie wydętym, któ- 
rego nie raz zamiast chustki do nosa, przez 
roztargnienie, "uu pek duży kluezövv 
"za pasem : olbrzymi czćpek, "wiela kanarko- 


— 
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wych wstążek ozdobny, na głowie; z pod któ- 
rego popielate, roztrzepane, a niegdyś czarne: 
wyglądają włosy. 

Panna Giertruda, przemawia zwykle kacz- 
kowatym głosem do posługujących dziewcząt; 
wydaje górne rozkazy braciom współzatru- 
dnikom w zawodzie, a niekiedy ilością roz- 
danćj dla tak nazywających się gości, napa- 
chawszy się wódki; drzemiąca za przybyt- 
kiem dostojeństwa swojego. Oto masz, ko- 
chany Czytelniku, nie zapomnićj tylko w du- 
żych, brudnych i przydeptanych trzewikach, 
nóżek, całkowity obraz panny Giertrudy. 

Bracia jéj — tylko mniejsza o nich! Oni 
w handlu nie wiele znaczą, na cóż mam ich 
opisywać ? Wspomnę wszakże , iż starszy 
w szarćj kapocie , szyję niezmiernie grubą, 
zawsze białą nawija chustką i kołnierze na 
umyślnie przyczepiane , nadzwyczajnie za 
brodę, pod uszy, daléj i wyżćj nawet ,’ dla 
dystynkcii jakićjś zapewno , wystawia. 

Otoż ja P. Prezes, kiedym piérwszy raz 
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weszedł przeze drzwi, nad którémi „„WNIJŚCIE 
DO HANDLU”” wydrukowano, takiem sobie u- 
podobał, iżbym tu ciągle rad pozostawał. 

Jednego rażu wchodzę i zastaję już za 
stołem kilku współbiesiadników. Byłoto wie- 
czorem, dość poźno prawda,bo dziesiąta ude- 
rzyła na wieży Święto-Kaźmirskićj, w Listo- | 
padzie 184... roku. Łysiny i twarze niektó- 
- rych współ-biesiadników błyszezały kolorami 
i pokostem wychylonego już porteru. U tego 
fajka, u tamtego dymiło się cygaro w zębach; 
w'szkłankach ostatki angielszezyzny z lako- 
tliwą chiny dozą; szezędy domowego i pie- 
karskiego chleba — widelce i noże— łyżki i 
brudne serwety na stole, dobrze zbrukanym 
obrusem ,  zaslanym leżały i o spożytćj już 
dostatecznie wieczerzy świadczyły. Dwaj 
z pomiędzy nich byli współ-obywatele moi, 
których: nie dawno tak jak i mnie do Wilna 
interessa przywiodły. Trzeci ktoś nie współ- 
obywatel, oczekiwał spokojnie nim mu za- 
powiedziany posiłek, podadzą: Była to chu- 
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da, małego wżrostu, przeszło Fzydziesei pięć 
lat mieć mogąca figura. Herbowe przy cie- 
mno-zielonym fraku guziki świadczyły, iż to 
być musiał przynajmnićj Stołunaczelnik jaki. 
Otoż i ja P. Prezes do téj się przylaezylem 
trójcy. O mnie, ktom jest? i jakim jest? 
wiesz już Czytelniku; ale tego nie wiesz, co 
- dalćj zaszło 一 Posłuchaj tedy! 

Kiedym j ja P. Prezes, przezićrał na łupko- 
wéj tablicy wypisaną liste, gotowych na u- 
sługi przybywających gości, przysmaków; we- 
szedł ktoś zupełnie dlamnie nowy. Na gło- 
wie miał sobolową czapkę , z czarnym ezwo- 
rorożnym starego pokroju wierzchem. W hisz- 
pańskim granatowym płaszczu, z pod którego, 
w ręku widać trzymana, wymykała się trzei- 
na. Weszedł, jak powiadam, zdjął czapkę, 
odpiął pod szyją płaszcz i zrzucił go niedbale 
na kanapę. Potém przybliżywszy się do o- 
kna, postawił przyniesiony pod pachą jakiś 
półarkuszowy w ozdobnych ramach obraz, 
„rysunkiem go déi Trape 1a dziedziniec wy- 
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glądających obracając ; przy nim czapkę, rę- 
kawiezki, a ze znaczaeém na suchego jego- 
moscia, jakoby cheial powiedzieć wara! 
spójrzeniem, trzeinę położył. Uderzyło mię 
nadzwyczajnie to wymówne spójrzenie i bli- 
Séi nad przybyleem, ciekawości mojćj, jakiem 
P. Prezes, zastanowić się rozkazało. 


Nieznajomy ten, ze trzydzieści lat wieku 
mający, był słusznego wzrostu , przystojny 
mężczyzna, pociągłćj twarzy; nos duży, nieco 
garbaty, ezolo wzniosłe; włosy miał czarne 
dość starannie w górę zaczesane; policzko- 
brody gęste, gładkie, ciemniejszćj jeszcze niż 
włosy na głowie, bo zupełnie kruezéj maści, 
prawie stykały się z soba, a przechodząc ró- 
wno po. szczękach, malowniczą dla ezerst- 
wéj, zdrowéj i jak się zdawało, szlachetnćj 
twarzy stanowiły oprawę. Tak nazwanćj ,po- 
wszechnie dziś od fireyków piastovvan6) 
'francuzkićj, nie nosił brody. Drożynka ma- 
ła, na pół cala szerokości zaledwo mieć mo- 
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gąca przechodziła, od końca foremnćj brody 
na dół, po calém gardle. 

Ubrany był w czarną ezemarke, czarnć= 
mi potrzebami z wielblądzićj sierści bramo- 
Wang. Piersi białe, jak orle, kiedy go w po- 
wietrzu szybującego widzimy, wyglądały 
z pod czarnćj atlasowéj kamzelki, na którćj 
złoty łańcużek z takąż gustownie emalio- 
wana déwiza, dobrze odbijał. Szyję miał za- 
wiązaną szalikiem czarnym, jakby z niechee- 
nia, w dużą kokardę. Kołnierze od koszuli 
po dawnemu widoczne były, bo dziś zupel- 
nie ich nie nosza. Reszta ubrania rowniez 
czarnego była koloru. 

Otoż, kiedy ja P. Prezes, namyśliwszy się 
ezémby -to po dziennych kłopotach utrudzone 
pokrzepić siły, przybliżyłem się do bióra pan- 
ny Giertrudy, ażeby przedwstępny haust wy- 
chylić staruszki i tenże czarny nieznajomy 
przystąpił. Wspólnie tedy ty knelismy. VVeza- 
sie tak uroczystćj czynności, nieznajomy spój- 
rzał mi w oczy. Niędy nie zapominę tego spój- 
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rzenia! Oczy miał ciemne — ale co to że cie- 
mne! i ja P. Prezes, mam także ciemne i wiele 
ciemnych widziałem; ale wszystko-to nie to, 
co tego nieznajomego! Średnićj były wiel- 
kości; rzęsami dobrze opatrzone i zaskle- 
pione równómi , cieńkićmi, czar nómi brvvia- 
mi. Ale vvszystko-to nie! Spójrzenie ich na 
wskróś przejmowało. Pr zejmowanie zaś nie 
było nieprzyjemne, surowe; ale słodkie, mi- 
łe, łagodne, przyciągające. Zdawało się mó- 
wić: ludzie, bracia moi, kocham was! Po- 
niewolnie, jednym rzutem oka, serce moje ku 
sobie zabrał. Dla tego-to ja P. Prezes, w ta- 
kie szczegóły wdałem się o nieznajomym, a- 
żeby ostrzedz wszystkich, kogoby-to obcho- 
dzić mogło , ażeby niezupełnie w Galla, La- 
watera i Szpurzhejma wierzyli. Jam się już 
o nieznajomym, z jednego wyrazu twarzy; 
2 jednego spójrzenia, ja mówię P. Prezes i 
stary, na dobrą był stronę uprzedził —a rzecz 
się ma, jak się, dowiedziałem b pięty agit 
nie inaczej! ‘Stuchajete!! * 
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Nieznajomy zapytał u panny Giertrudy— 
Czy masz Imość kwasną , surową kapustę ? 

— Jest. 

— Proszę co najwięcćj! 

Poszedł potém i siadł za stół, pleeyma do 
obrazu trzciną obwarowanego. Ja P. Prezes; 
także około tegom zasiadł stołu po jedną stro- 
nę, apo drugą siedział juz oddawna w wi- 
ce-mundurze Jegomość. Współ-obywatele o- 
deszli już byli nie do domu, ale do przyległego 
pokoju, dla swobodniejszego uraczania się 
wzajemnie. 

Naumyślnie usiadłem, jak już powiedzia- 
lem, przy czarnym nieznajomym, chcąc 
1 nim bliżćj się zapoznać ; nie śmiałem 
wszakże, mimo to, iż byłem jaki taki P. 
Prezes, rozmowy zaczynać. Wzbudzal on 
jakieś nadzwyczajne uszanowanie ku sobie. 
Kiedyśmy się już przy stole umieścili, przy- 
szła służąca, schludnie odziana , z zadar- 
tym, ostrym noskiem , dość. jeszcze świćża 
Nasteczka. | Żabrała Wszystko zostawione 

i WA 
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w nieładzie , zmiotła obrus i zapytała, pa- 
trząc calémi oczami na nieznajomego, co 
Panowie rozkazali? — On znowu swoje: 
kwaśnćj kapusty co najwięcćj; powtórzył ; 
ja P. Prezes wołowćj pieczeni, a bióralista 
grzanego piwa zażądał. Przyniesiono — po- 
myśliłem, iż nieznajomy musi, choć z prapra- 
dziada, od Włochów pochodzić. Rysy nawet 
` jego twarzy, zdawały mi się teraz mieć coś 
w sobie ze starożytnych Obywateli Rzymu. 
Kiedym w ten sposób, z kapusty, o niezna- 
jomym wnioskował, wyszedł z przyległego 
pokoju, więcćj niż średniego wzrostu, mo- 
dnie odziany mężczyzna, z dużą francuzką 
brodą i z zawiesistémi wąsami, jeden ze 
wspomnionych pićrwićj upokostowanych już 
wspól-obywateli, — skłonił się niezgrabnie i 
przemówił szukając w bocznćj paltonu kie- 
szeni: przepraszam Pana, choć rozpieczę- 
towany, muszę mu wręczyć list od jego brata 
i wtém rękę z listem przeciągnął. Niezna- 
jomy spójrzawszy na pieczęć” zupełnie roz- 
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łamaną , przebiegł oczami kilka tylko wier- 
szy, znajdujących się w liście i wzrok swój 
na oddawee obrócił. Nie byl-to wzrok zwy- 
czajny, mój Czytelniku! Jakiem P. Prezes, 
tak w tym nieznajomym wszystko nadzwy- 
czajne! Byłto nie wzrok a piorun! Widać 
w nim było pogardę z politowaniem złączo- 
ną, za naruszenie świętokradzkie cudzćj pie- 
czątki. Oddawea, żal mi, że to był mój współ- 
obywatel i powietnik jeszcze , przemówił: 
Wiem Pańskie mieszkanie, będę mu służył. 
Dobrze, odpowiedział nieznajomy i wziął 
się do kapusty. Świętokradca znowu do przy- 
ległego ukrył się pokoju. 

Słuszne i bardzo słuszne było nieznajo- 
mego pogardłiwe spójrzenie; bo jakiem P. 
Prezes, nić masz zbrodni, na którąby się nie 
odważył, nić masz grzechu, w którymby nie 
zasmakował człowiek , ważący się cudze li- 
sty, choćby i niezapieczętowane a dowier- 
nych rąk złożone, odczytywać. Żal mi po- 
wietnika mojego! Boze dobry daj mu Twoję 
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świętą łaskę , niechaj się w ëm upa- 
mięta ! 


Kiedy ja P. Prezes, śród takich rozmy- 
ślań, ukończywszy z pieczenią, kielbas i po- 
wtórny, a może po trzeci, bo co do tego ści- 
śle nie lubię się obliczać, chyba przy zapła- 
cie, przynieść haust staruszki sobie rozka- 
zalem —wytoezyl się z tegoż pokoju, do któ- 
rego mój powietnik vveszedi, średniego wzro- 
stu, dobrze już podtatusiały człowiek — 
w długim, watowanym, pod samą szyję za- 
piętym surducie, który mu do znacznéj ciała 
z natury , wiecćj jeszcze objętości przyda- 
wał. Czapkę zwyczajną, sukienną i kij miał 
w ręku. Kij tego rodzaju, który nie wiem dla 
czego zwykle żydzi przedawacze,. palikań. 
czukiem nazywają. Szedł nierównym kro- 
kiem. Twarz jego była blada, nabrzmiała; 
oczy zapluszezone ; wargi dość grube , o- 
ciekłe, które gdy mówił, osobliwie, z uśmić- 
chem, przyciągał na zebyyitak je nićmi za- 
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słaniał, iz mialli on zęby, odgadnąć nie po- 
dobna. t 

Otoż ja P. Prezes, skorom nań spójrzał; 
pomyśliłem sobie: jakiem P. Prezes i na ko- 
medią do teatru chodzić nie trzeba! Dość 
jest kilka godzin przesiedzieć codzień u Pan- 
ny Giertrudy. Co tu rozmaitości! Co tu cha- 
rakterów! co tu karykatur!! Podług mnie, ja- 
kiem P.Prezes, zbierz tylko ludzi rozmaitego 
stanu i powołania, niech każdy za swoje, to 
konieczny warunek, naelektryzuje się pie- 
niadze , wódką, pończem, porterem, ezém 
zechce nakoniec, a komedia gotowa. Ekono- _ 
mieznićj nawet nanią do Panny Giertrudy 
uczęszczać ; bo za te pięć złotych, które w te- 
atrze, Bóg wić za co, tym darmojadom, wy- 
drwigroszom,Aktorom Niemtom, zapłacić po- 
trzeba, można się na raz dostatecznie i nalaé 
- inapakowaé—a widowisko gratis będzie. Oj! 
nie darmo ja P. Prezes, na ekonomią polity- 
czną cały rok po salach uniwersyteckich cho- 


dzitem. Ale szkoda wielka; żem na inne jesz- 
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cze nieuczęsczał lekcije; teraz już pod wszyst- 
kićmi względami zapuZno ş a cały zasób, jak 
mi się zdawało nieraz ogromny, zaczerpnię- 
tćj niegdyś nauki, dzisiaj juz niedostateczny 
dla mnie. Nie mogłem bowiem z rozniowy nie- 
znajomego z przymrużonym Jegomością, 0 co 
rzecz chodziła, dokładnie wyrozumieć. Aże 
tu, jakiem P. Prezes, chodziło coś o dobro i 
szkody poczciwego naszego Ogółu , miałbym 
na sumnieniu, gdybym i nie nawet nie zro- 
zumiawszy, doslövvnie przynajmnićj, nie po- 
wtórzył. Może się znajdą tacy, którzy i zro- 
zumieć i skorzystać, a może i mnie starego 
P. Prezesa, oświecić potrafią. 

Otoz, jakiem P. Prezes, wchodząc ów pod- 
tuptany już do pokoju naszego, z uśmiechem 
do nieznajomego zawołał : 

— A! szanownego Płomieńczyka! 

一 Kłaniam ; jakże się masz P. Rotmi- 
strzu? siadaj tu na kanapie; nee 
już razem nie jadali! 


— Dzickuje : m tu sobie tamtym po- 
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koju złożyli kompanią. Powiedzże mi sza- 
nowny Krywe-Krywejto , co porabiasz? 

— Muto quadrata rotundis ! 

— Wyznaj sam szanowny Płomieńczyku, 
ezy jak tam teraz Sovvenire, do czego to 
wszystko doprowadzi ?.. Dziwna rzecz; i 
tu P. Rotmistrz cisnącą się na zewnątrz ślinę 
zemoknal ustami: dziwna rzecz, nie wierząc 

w nią, hymny do N. M.P. publikować! 
| —Zkądże wiesz? zapytał zmarszczywszy 
się nieznajomy, — którego, z tego com sły- 
szał, nie wiem jak nazywać. Bo dziwne to 
Jakieś amalgama i wloszezyzna i litewszezyz- ` 
na i BóG wić nie co! Sovvenire! wiem ci ja 
wprawdzie, bo niegdyś liznąłem trochę ma- 
cierzystego języka, że to po włosku to samo 
co ricordo, co rimembranza, a po naszemu 
Pamiątka; ale familii Pamiątków ani vv Polsz- 
cze, ani na Litwie, ani na żadnćj Rusi, a 
nawet i na Żmudzi nie styszalem; a tum się 
dowiedział, iż ma brata i to jeszcze, gdzieś 


ode mnie wisäsiedztwie/ Niepokoiło to mnie 
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bardżo , bom się za młodu parał genealogia- 
mi naszéj poczciwćj Szlachty; alem się uśmie- 
rzył pomyśliwszy, iżto być musi niedawno 
zapewne osiadły Rzymianin jakiś, a fizio- 
nomia i kapusta w domysłach mnie utwier- 
dzały. Niech sobie już i tak będzie! Sovve- 
nire tedy, jakiem P. Prezes, zmarszezony za- 
pytavvszy antagoniste , zkad wiesz ? dodał: 
zapewno niedyskretność ludzka, musiała ci, 
jak widzę, w cenzurze jeszcze będącego, do 
drabowania rękopisu pozwałać. Odtąd do 
Petersburga będę po cenzorskie imprimatur 
posyłał. Co się zaś tyczy wiary mojćj, Ko- 
chany Rotmistrzu, to ja całą duszą i całóm 
sercem wierzę i wyznaję, jak wierzyli i wy- 
znawali przodkowie moi! 

— Zgadles; przezierałem rękopis i nie 
nić masz tam dobrego. Sami ignoti nominis 
pisarze —Jacyś: Korczak, K urhanowski, Wok 
kowiński, Dybiński; czy nie drugi tom De- 
bińskiego co Szlegla z francuzkiego przekładu 


wytłumaczył? Ale or äi DINARI jeszcze gor- 
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szy! O innych nić ma co już i wspo- 
minać ! F | 
— AParyzyna?.. Dębiński sumiennie 
przynajmnićj zrobił, kiedy Paryzyny tlu- 
macz za wielkiego anglomana, co Byrona 
przerabia, do dziś dnia, między niektórymi, 
uchodzi, nie umiejąc żadnego a żadnego po 
angielsku słowa. Mimo to wszystko, powiedz 
mój Rotmistrzu, cos ty lepszego dawnićj zro- 
bił? bo dziś jesteś już pondus iners i moles 
indigesta wedle Nazona i nie więcćj. Cale 
Życie byłeś księgarskim wyrobnikiem i co 
masz z tego? Nastarość przyjdzie z głodu 
umierać. 
— Nie wyrobnikiem ale dobrodziejem! 
— Zgoda, że najprawdziwszym byłeś ich 
dobrodziejem; ale cóż oni ci teraz za twoje 
dobrodziejstwa wyswiadezaja lub wyświad- 
czyli? Sami z niczego, majac dobrodziejów 
podobnych tobie, do milionów poprzycho- 
dzili, a tobie za dzieła rocznych starań wy- 


„ magajace_p0,300 ll. honorarium! Dee ko- 
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ehany ! toż lepićj żydom w piecach palić i 
w odę nosić, niż dla e honorariów 
pracować ! 
— Ja dla stawy pracowałem! tobie i 300 
' groszy honorarium nie dadzą! 
— Być moze! ale nigdym się jeszcze o to 
i kusić nie zamyślał. Wolę być sługą Pana, 
aniżeli. sługą sług jego. 
— Coto chcesz przez to rozumieć ?... 
Chociaż ja P. Prezes, nie rozumiałem i 
połowy o co rzecz chodziła, zdawało mi się 
wszakże , iż jeden drugiemu dość przykro 
przymawiał. Ale co, jakiém P. Prezes, na- 
de wszystko mnie zadziwialo, to to, że bez 
najmniejszego gniewu i najspokojnićj, chyba 
na pozor tylko, zagadkową dla mnie rozmo- 
wę prowadzili. Sovvenire mówił dalćj: 
— Publiczność czytająca, jest wielowła- 
dną panią, a księgarze najniższymi tćj, nie- 
kiedy kaprysnéj protektorki, sługami. Slu- 
gami zaś sług są zaprzedający pióra księga- 
rzom pisarze! Nie zależny żaś od nich ii 
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jest z początku nieśmiałym niewolnikiem: po- 
` tém staje się wyzwoleńcem, gdy do uczty 
swojćj Pani za stół przypuszczony będzie; 
z wyzwoleńca w plebejusze nie dałeko; przy 
szezęśliwych okolicznościach z patryciusza- 
mi spokrewnić się nie trudno; a potém marsz. 
do konsulatu! .. Pasternaka księgarze chcieli 
niegdyś do grammatyki i dykcionarza za- 
przęgać— a teraz, patrz, Dyktatorem stał się! 

Pan Rotmistrz uśmiechem wykrzywił u- 
sta, zacmoknal sling i zapytał : 

— Cóż wnim osobliwego?... Witolo- ` 
rauda!.. Boże odpuść grzechy; to epos bez- 
sensowne; ani jednéj w niém nie masz 
myśli! Reszta zaś, co napisał, jeszcze gor- 
sza od nićj! ` e ei 

= Zapewno, rzekł Sovvenire, jeżeli bę- 
dziemy zapluszezonémi patrzeć oczami , to 
nam wszystko inaczćj, aniżeli wszystkim zda- 
wać się będzie; osobliwie eo nam już nie 
„współczesne. Cóż robić P. Rotmistrzu! da- 


wno już stanistawowskieniindly czasy! Dziś 
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inaczćj pojmują i piszą inaczćj! Z twojćj 
tylko decyzii pokazuje się, żeś już dawno 
P. Rotmistrzu, sam siebie przeżył. Wchodzę 
w twoje położenie i czuję bardzo dobrze, 
jak to być musi przykro, kiedy nowi przy- 
bysze powiadają: Posuń się! darmo miejsce 
zabierasz! Cóż robić? takato kolćj naświecie! 

— 0! co ty szanowny Płomieńczyku, to 
możesz być pewny, mówił zaambarasowany 
trochę P. Rotmistrz, iż nikt ci twojego miej- 
sca zabierać nie przyjdzie, bo ono nie nie 
warto. d Kat 

一 Zaczynasz zrzedziğ Rotmistrzu, a to się 
nie godzi; możeniy chłodno rozprawiać. Je- 
żeli zaś idzie o pochwały siebie samego, jak 
to niegdyś za czasów twoich P. Rotmistrzu 
robiono, to mogę, w tćj jedynie chwili, na . 
Roterdamezyka nie dbając , powiedzieć: iż 
przekład Komedii Boskićj, choćby komu nie 
poślednią sławę, uczynić może. 

— I cóż z tej sławy ? kiedy sie potrzeba 
do zebraniny, « 2.—.: na utrzy- 
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manie życia uciekać. Lepiejbyś dzierżawę 
wziął , to wiecéjby dla ciebie i dla drugich 
było pożytku. Młody, zdrów i silny, Pul- 
kownikiem byłbyś już, jeślibyś od czasu wyj- 
ścią z Uniwersytetu, poszedł był do wojska. 
A tak , czas marnie, uleciał! 

— Umiem cenić przyjacielskie rady P. 
Rotmistrza ; ale powiedz mi do czego się re- 
dukują wszystkie zabiegi w gospodarskim lub 
innym jakimkolwiek zawodzie? Nie do tego- 
li, aby mieć pieniądze, a z nićmi niezależne 
życie? Zadzierzawisz folwark— pracuj, pra- 
euji pracuj—uzy j niewiele, a z resztą chodź 
z prenumeratą po żydach. Bo cóż robić ze 
zbożem ? Sam wszystkiego zużyć nie mo- 
zesz., z resztą arędę przychodzi zapłacić, pie- 
niędzy potrzeba. Oddajesz więc pszenicę na 
prenumeratę, czyli sprzedajesz, to wszystko 
jedno. Wtóm tylko mała zachodzi rözmiça, 
iz ja za mającą się wydrukować książkę, 

wprzód biorę pieniądze, kiedy ze zbożem 
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znałem wprawdzie takich gospodarzy, co na 
pniu jeszcze będącą przedawali pszenicę, i 
to już była czysta prenumerata —a nuż chybi 
urodzaj? Tacy gospodarze trzymają się w ów- 
czas mody, dawniejszćj szkoły gnoti nominis 
pisarzów, pieniędzy strwonionych nikomu 
nie wracają, a o pszenicę prawuj się kto zech- 
cesz. Takim sposobem $. p. Molski 1000 cer: 
alt: zebrał z prenameraty za przyobiecany 
przekład Encidy; tysiące wziął, a przekład 
gdzie?.. Jego śladami poszedł w bliższych 
nam czasach sławny F raszkarz, nie mało wy- 
łudziwszy pieniędży, teraz wegetuje spokoj- 
nie, a Publiczność czeka i czeka. Także po- 
stąpił nasz wielkiego Szyllera naśladówca ; 
rozumie się co do zatrudnień i powołania; 
bo o skutkach w obójćm, wieleby ` do-mé- 
wienia było. Także .. tylko i i tego moze dość, 
ażeby się pr zekonać, iż nić ma czeńtu się dzi- 
wować, że Publiczność nasza tük Często zdra- 
dzana, maloufna dziś być się zdaje. 
Rotmistrz siedząc ak na szpiiłkach, usmie- 
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ehal się ze złości i „toczącą się sline: semoki- 
wał; a Sovvenire geg vn, rzecz 
prówńdziłe oo wahusu ak 

— Co do mnie, P. Rotmistrzu, zdaje się, 
podejrzenia już wszelkie ustały; życzliśve P. 
Rotmistrza i mnie i swoich przyjaciół ostrze- 
żenia tu i ówdzie rozsiewane, w łeb wie 
ly; bo publikacia pićrwsza, nie zawiodła; 
druga nie zawiodła ; trzecia i czwarta, nie 
zawiodły, piąta nie zawodzi i póki nam Boa 
Życia dozwoli, wszystkie gg nas 9 
nie zawiodą. 

— Ale powiedz mi wymówny Antrepre- 
nerze w eg ën co 2 = —- 
będzie? 3 m i Inka i 
E Będzie sława, Anke się mówił 
Sovvenire, w pocie cola gorżko zapracowa- 
na; będą i pieniądze, o które tak bardzo P. 
Rotmistrzowi, abym sie ubiegił, ehödzi : a 
eo najwięcój, jeśli chcesz wiedzieć , będzie 
może i pożytek jakiś dla Ogółu. Bądź pewny 
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kowania przekładu Danta, to będę miał ty- 

siące prenumeratorów , a tysiące prenume- 

ratorów, tysiące dukatów znaczą. Wszakże 
tak P. Rotmistrzu? .. 

I nie czekając dachówki, wstał P. Sov- 
venire, rozliczył się z panną Giertrudą, a kie- 
dy zabierał pod pachę przyniesiony obraz, 
Jegomość z biyszezacemi guzikami przekręcił 

"głowę, i aż się przechylił na krześle, chcąc 
zapewno dójrzeć coto. był za obraz. Nie 
wiem czy dokazał swego, Sovvenire tym- 
czasem wyszedł. — 

Po wyjściu jego, zacząłem się ja D Prezes, 
bliżćj Rotmistrzowi przypatrywać. I kiedy 
nad tém, com słyszał i com widział, zasta- 
nawiam się: Tfu! zawołał Rotmistrz; i nie 
poznałem! Winalichto JW. Prezes Spirydyon 
Viçdiega? 

— Do uslug, odpowiedziałem; ale jakiem 
P. Prezes, nie mogłem sobie przypomnieć zna- 


jomości naszćj z Rotmistrzem, 
— Czy kultów juar poznać NY 
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Prezesie Gulbińskiego ? Toż razemeśmy do 
szkół chodzili! A potém tu w czasie twojego 
w Gubernii urzędowania... apr ca to wszyst- 
ko zapomniał ?.. 

— Prawda; watii alez jak sie. zmie- 
niłeś! wprzód czerstwy i jakiem P. Prezes 
rumiany , a teraz co z ciebie! 

— Praca umysłowa P. Prezesie wycięcza 
siły i krew wysysa; mówił Rotmistrz po- 
trząsając głową. 

— Ehej! Nasteczka , wina! zawolalem : 
wypijemy szampańskiego na pamiątkę szkol- 
nćj przyjaźni! 

Podano wino — PE z hukiem roz- 
wiązany korek i w szklankach szampan za- 
szumiał. Pan Rotmistrz ożywiać się zda- 
wał i przemówił: Hic ego duz milesque ` 
bonus! * 

— Ale, ale, zapytałem zrozumiawszy 
cokolwiek , jakże Rotmistrzem zostałeś? i 


* Tam żotnckiżt PLAN. DI 
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kiedyżeś P. Gulbiński wojskowo służył?.., 
Na to patetycznie zadeklamowal 
Vos, signa tubaeque * 
Ite procul, cupidis vulnera ferte viris; 
i dodał: do- 
ezegoz mi wojskowa służba ? 

— A zkądżeś. Rotmistrzem? 

— Przez zamianę. lakonicznie rzekł zby- ` 
wając i do szklanki apostrofę zwrócił. 
Kiedy zaś prózna została , podsunąwszy ku 
mnie , znowu ze swoją łaciną i 
Adde merum, vinoque novos compesce dolores, ** 

wystąpił. — ` 

Nie podobało mi się to łacińskie papla- 
nie; bo prawdę powiedziawszy , zupełnie 
już mi prawie Alwar, jakiem P. Prezes, z gło- 
wy wywietrzał i nie wszystkom mógł zrozu- 
mieć ; dla tegom więc, nie chcąc wszakze 
za nieuka uchodzić , zapytał : 


W s bole Precz trąby , znamiona, 
Mężom wy ¡slakomionym niepokojęie tona! 
ax Dolej wind Peine! NAO) 


ole! 
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— Pokimto novos compescere dolorer? 
Czy nie po Sovvenire ? 

— Co! to oszust ! wykrzyknął Rölmistrr, 
oszust! i nie więcćj. Obaczysz jaką kurte 
wykroi caléj Litwie! obaczysz ! Dante! je- 
mu Dantego tłumaczyć !! 

Jakiem P. Prezes, pomyğlilem : ön vino 
veritas, a zatém Rotmistrza prawda być 
musi. Ale poczekaj, P. Sovvenire! nieuda 
się sztuka! opiszę cię! jak rudą mysz, jak 
węża , jak złamanego szeląga wszyscy po- 
znają. Opiszę! opiszę najpewnićj i wydru- 
kuje ! Bo czyż Święci garnki lepia? Azebym 
nawet śmielćj wystąpił z piérwszém dzie- 
tem, poproszę Rotmistrza, on nie poleni 
się poprawić. Wzamiarze więc zaskarbienia 
łask P. Rotmistrza dla siebie, jakiem P. Pre- 
zes , hej! Nasteczko, jeszcze went zawo- 
łałem. 

Podano — uderzyliśmy w szklanki -一 
niech żyje dawna przyjaźń! — Ja, P. Pre- 
res, mając nat myśli i dobro Ogółu i przy- ` 


AS 
szłe moje autorstwo , zaczepiłem jeszcze E: 
Rotmistrza o Sovvenire. 

— To oszust!— zawoławszy znowu, przy- 
dal: — dla gzegoż zawsze Infandum Prezesie 
jubes renovare dolorem? * Ja radbym za- 
pomniał, a ty w oczy z nim ciagle mi le- 
ziesz; Odi profanum valgus! ** Ja kiedy, 

P. Prezesie, piję szampańskie , przyznam 
sie, lubię wówczas obserwować , jak ono. 
lekko upaja — hic ego dux milesque bonus! 

I do pustćj już prayemokiwal szklanki, ° 
tak jakto piastunki do niemowląt zwykle 
robią , chcąc uśmiech. na dr obne ich przy- 
wołać usteczka. Wtém wyszedł Święto- 
kradea z przyleglego pokoju; znajomy nam 
dobrze, wołając : 

一 Cóżto znaczy Roimistrzu , ząpomnia- 


łeś o nas? 
— Zaraz, tylko tu z IV. Prezesem zała- 
twimy interess. 


* Prezesie! każesx wzńowić niewymówną żałość 
* Precs atad, precz, niepoświęceni! , 


il Sak \oyatd) xe) szkody 一 
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Zrozumiawszy, iż to do resztków w bu- 
telce jeszcze pozostałych odnosilo się, nala- 
łem w szklanki i ze wzajemnóm kochajmy 
się! wypróżniliśmy. 

Poszedłem potém do drzómiącćj już P ` 
Giertrudy ; obliczyłem się, a razy kilka 
pokręciwszy głową i na kilka dni mogącą 
mi wystarczyć do zwyczajnego życia, kwo- 
tę pieniędzy zapłaciwszy „ wyszedłem z han- 
dlu. 

Za powrotem do domu, zawolalem na 
człowieka: Janie! rozbierz mnie; daj dwie 
swiéce, kilka piór , atramentu i pół libry, 
nie! libre cala, jakiem P. Prezes papieru 5 

一 Dobrze panie1 odpowiedział i po 
chwili wszystko już mialem przygotowane. 

— Idź spać! powiedziałem do sluzacego 
a sam wziąłem się do pisania. 

Nie chciałem, mój dobry Czytelniku , 
odkładać na jutro tego co moglem dziś wy- 
konać ; a bardzićj bałem się, jakiem P. Pre- 


zes, powięmi otwarcie, aby mi alfreska 
Swistek_ A. 5 
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w pamięci mojćj nie pozacierały się. Bar- 
dzo mi żaś o to , jakiem P. Prezes , chodzi- 
ło, aby Ci szanowny Czytelniku , ile mo- 
zno$ci wierne przerysy uczynić. Jak do- 
kazałem tego, sam zechcićj łaskawie osa- 
dzić. 

‘Kiedy już te moje ostatnie piszę wyra- 
zy, dzień biały w okna zaziera — słabo mi 
się zrobiło — na spoczynek udać się muszę. 
Bądźże mi zdrów, Czytelniku łaskawy ! 
Pamiętaj na przestroge co do Pana Sovve- 
nire, że to oszust! Oszust! 0... 082. .szust! ! 
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Uwindomienie, 
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WW. i JWW. uczestniczyć chcący w świstaniu po Wileñ- 
skich ulicach, pokornie sig upraszają o jednoczenie się 
podług adressu jaki i Tygodnik Petersburski € Swistek A. 


ogłosił i jaki w Kurierze Wileńskim wskazany został. — 


mg ŚwisTEk A. B. ktoby mieć zechctat, raczy się udać wprost 
do którćjkolwiek Księgarni — Cena każdćj z osobna ksią- 
żeczki xit. 3. gr. 10.— Prenumerowaé zaś można tak 
w księgarniach jak i u Wypawcy — 10 książeczek od A, 
do K. za att. pol. 20. 


Lisiq SZANOWNYCH PRENUMERATORÓW dalsze dopiero 
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